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DR. JOZEF REISS.

Muzyka w murach wi^zienia.
Zaznaczam zgory, ze pomysl tematu, ktory mam 

omowic, nie jest moja wlasnoscia. Pomysl ten, stano- 
wiacy dcniosle zagadnienie spoleczne, pojawil sie ostat- 
niemi czasy zagranica na Zachodzie, w Nieniczech i we 
Francji i tam zostal juz zrealizowany. Ograniczp sie 
zatem do roli informatora i wyjasnie, na czem polega 
zasadnicza mysl projektu, jaki jest jego cel, jaka forma 
realizacji, a wkoncu jakie znaczenie spoleczne.

Tytul: „Muzyka w murach wiezienia“ moze wv- 
wolac nieporozumienie. Tu nie idzie 0 to, by wiezniow 
zatrudniac muzyka, by muzykalniejsze jednostki spe- 
cjalnie uprawialy gre na instrumentach lub by z w'e- 
zniow tworzyc chory i organizowac wsrod nich orkiestry; 
gdzieniegdzie uczynili to juz wiezniowie samorzutnie. 
Nie idzie wiec o to, by z wieznia uczynic jakies ama- 
torskie towarzystwo, bawiace sie muzyka, ale idzie 
o wazne zadanie wychowawczo-spoleczne.

Spelnic to zadanie bpdzie mozna, gdy sie wniesie 
w mury wipzienia muzyke dla wiezniow i to muzyke 
w najlepszem wykonaniu jako koncerty dla wiezniow.

Powie ktos 11a to:
„Jakto? Dla zbrodniarzy urzadzac koncerty? Sale 

wiezienia zamieniac na sale koncertowa? Pobyt w wip- 
zieniu uprzyjemniac muzyka i rozpraszac nude ponu- 
rego zycia wipziennego koncertami?“ . 1

Nie sadzmy rzeczy powierzchownie, unikajmy z.byt 
szybkich uogolnien! La two potepiac! Trudniej walczyc 
ze zlem! Bez wzgledu na to, czy tam za kratami wip- 
zienia siedza niepoprawni zbrodniarze czy nieszczpsliwe

ofiary spolecznych warunkow, nie zapominajmy o tem, 
ze to sa — Judzie, ktorzy maja wyjsc stamtad nie znisz- 
czeni i zlamani, ale zdolni do wspolpracy w spole- 
czenstwie! Dzisiejsze prawo karne jest nietylko donio- 
slem zagadnieniem kultury dla ludzkosci cywilizoWanej, 
ale glebokiem zagadnieniem psychologicznem. Wiezie- 
nie ma bye wprawdzie miejscem kary dla przestppcy, 
lecz cel tej kary jest wedlug wspolczesnych nam pogla- 
dow prawnych inny, anizeli przypuszczano dawniej: 
wipzienie nie ma bye srodkiem pogardy i pietna mo- 
ralnego, nie moze bye miejscem odwetu czy zemsty 
ze strony spoleezenstwa. Wipzienie ma bye miejscem 
poprawy, wychowania. Tu winno dokonac sie oczy- 
szczenie moraine, tu ekspiacja, skrucha za popelnione 
winy. .Jesli tu dostala sie jednostka asocjalna, zagraza- 
jaca swemi instynktami zbrodniczemi zyciu spoleczefi- 
stwa, to wipzienie musi nietylko chronic spoleczenstwo 
przed taka jednostka, lecz zarazem musi leczyc jej zwy- 
rodniala dusze, prostowac jej anormalny bieg pojec:i wy- 
obrazen i skierowywac je na prawidlowa drogp; slo- 
wem, musi przetworzyc psychiczna strukture zbrodnia- 
rza: uszlachetnic i uspolecznic!

Wobec dzisiejszych metod karnych zadanie to jest 
niezimiernie trudne, wprost niemozliwe do spelnienia. 
Najwieksza przeszkoda jest bowiem izolacja zbrodniarza, 
odosobnienie go od spoleezenstwa, naturalnie konieczne 
ze wzgledu na spoleczenstwo samo. Nie mozna przeciez 
zostawic na wolnosci czlowieka, ktorego czyny, sady 
i ich argumentacja pozostaja w zasadniczej i najja- 
skrawszej sprzecznosci z etyka zycia spolecznego. Sa to 
wipe dwa wrogie sobie, odrpbne swiaty. Jak je z soba 
pojednac? Jak dotrzec do zamkniptej celi zbrodniarza 
i jak oddzialywac na jego dusze?



Tu trzeba łącznika pomiędzy zbłąkaną jednostką, po­
kutującą w m urach w ięzienia za swe winy, a między 
społeczeństwem , któreby pragnęło ratow ać i z duszy 
zbrodniarza krzesać iskry człowieczeństwa. Rolę tego 
duchowego pośrednika pełnić może muzyka!

Przez najgrubsze mu.ry w ięzienia dotrze do ponurej 
celi zbrodniarza prom ień muzyki i jej kojąca siła. Na 
fali dźw ięku dopłynie z serc społeczeństwa uszlachetnia­
jący głos poza k ra ty  celi w ięziennej. Tu tkw i zasadnicza 
myśl projektu, by w m urach w ięzienia urządzać koncerty 
dla więźniów.

Doświadczony sędzia, znający dobrze psychikę zwy­
rodniałych natu r zbrodniczych, znający duszę skazań­
ców, powie może z sceptycznym uśm iechem , że ten  po­
mysł jest naiw nym  idealizm em . Kto w ie? Być może, że 
słuszność po stronie doświadczonego praw nika! Są w śród 
więźniów zbrodniarze, których zw yrodniałe instynkty 
uleczyć się nie dadzą; możliwe, że to ludzie straceni, 
których nic uratow ać nie zdoła. Ale przecież prócz nich 
są niezliczone jednostki, które można ocalić i m usi się 
ratow ać ich dusze i system atyczną pracą ku  napraw ie  
k ierow ać! •

D la nich to przedew szystkiem  niechaj zabrzm i nuta 
pieśni, niechaj ich wzruszy kojący głos muzyki. Bo prze­
cież muzyka ma w sobie czarodziejską moc oddziały­
w ania: w serca  nasze w lew a otuchę, dźwiga nas z przy­
gnębienia, sugestyw ną siłą energicznego rytm u dodaje 
nam  podniety, to znowu wsącza się strugą żalu i sm utku 
i nastraja  na ton m elancholji. A za każdym  razem  czło­
w iek, skąpany w zdroju muzyki, staje się inny, jakby 
odrodzony; bo słuchanie muzyki jest głębokiem  prze­
życiem duchowem, jakby obcowaniem  z ozemś lepszem  
i szlachetniejszem , aniżeli nasze szare życie codzienne.
I ten  w łaśnie rąbek  lepszego bytu, ten św iat ideału 
odsłonić należy przed wzrokiem  ludzi, zamkniętych 
w m urach w ięzienia.

Jak  to zrealizow ać? — Oto pytanie, k tóre zkolei się 
nasuw a. Kto ma zająć się organizacją koncertów  dla 
w ięźniów ? Kto ma wykonać program  dla nich p rze­
znaczony?

Odpowiem na te pytania najp ierw  negatyw nie, w ska­
zując, kto nie pow inien te j organizacji ujm ować w swoje 
ręce, kogo należy trzymać jak  najdalej od tej spraw y, 
w ym agającej nietylko znajomości rzeczy czysto fachowej, 
ale staw iającej organizatorom  w ielkie w ym agania ety- 
czno-społeczne. A więc jak najdalej od tego doniosłego 
zadania m uszą stać ci, którzy chcieliby spraw ę organi­
zacji koncertów  dla więźniów wyzyskać dla celów  oso­
bistej am bicji i reklam y.

Czynię to zastrzeżenie na podstaw ie obserw acji tych 
sm utnych stosunków, k tóre ostatnio w  naszem  życiu 
muzycznem zapanowały. Przy jakiejko lw iek  akcji spo­
łeczno-hum anitarnej, zjaw iają się bowiem u nas nagle 
jednostk i, k tóre narzucają się jako organizatorzy czy 
organizatorki i żerując na naiwności ogółu, szukają ko­
rzyści wyłącznie dla siebie.

K rzykliw a reklam a, n ieustanne notatki w dziennikach 
o rzekomych zasługach tych jednostek d la  spraw y, 
natrę tne  fotografje rozsiane po czasopismach, zabiegi 
o odznaczenia i m edale — to zaledwo cząstka metod, 
k tórem i posługują się owi organizatorzy dla w łasnej 
reklam y. S tarają  się tylko o to, by na sieb ie  zwrócić 
uw agę, by tylko o nich  mówiono, by tylko zareklam ow ać 
swój nędzny „sk lep ik" muzyczny.
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Takim  w łaśnie jednostkom  i ich szkodliwej działal­
ności zawdzięcza n. p. K raków  owe kom prom itujące kon­
certy po kościołach, ową plagę i ujm ę dla jego daw nej 
i św ietnej tradycji na polu muzyki kościelnej. Jednostki 
te g rasu ją  wszędzie bezkarnie, korzystają z obojętności, 
z jaką  społeczeństw o znosi ich wybryki, zachwaszczają 
naszą kulturę muzyczną, obniżają powagę sztuki w go­
rączkowej i chorobliwej pogoni za w łasną reklam ą.

Poruszam  tę spraw ę tutaj w obawie, by tacy w łaśnie 
ludzie nie pochwycili w swe chciwe ręce spraw y kon­
certów  dla więźniów, by swą niesum iennością i brudną 
b lagą nie wypaczyli p ięknej idei, jaka przyświeca tem u 
społecznem u zadaniu. Boję się, że oni to w łaśnie zechcą 
zrealizować po sw ojem u poruszony tu  projekt, że utwo­
rzą odraz-u jakiś szum ny „K om itet organizacji koncertów  
dla w ięźniów"! Że narzucą się jako przewodniczący tego 
kom itetu, że w płatnych kom unikatach dziennikarskich 
będą  śpiew ali pochw alne hym ny na  swoją cześć!

P rzed  tym i typam i m iejm y się na baczności! Spraw a 
muzyki dla więźniów m usi dostać się w ręce ludzi, któ- 
rzyby pośw ięcili jej swoją pracę z zupełnem  wyrzecze­
niem  się jakichkolw iek osobistych korzyści. Ich praca 
m usi być cichą, bezim ienną ofiarą, złożoną dla dobra 
tych, którzy zgrzeszyli wobec społeczeństwa, a których 
przygarnąć znowu społeczeństw o pragnie. Jakby  z dobrą 
now iną mogą do nieszczęśliwych więźniów iść tylko 
ludzie, ow iani najwyższym idealizm em , a zarazem  ludzie, 
dojrzali do swego zadania artystycznego. Tylko wtedy 
spraw a osiągnie swój właściwy, doniosły cel!

Jeśli już wiemy, jacy ludzie mogliby się podjąć rea­
lizacji tego zadania, to rozważmy, w jaki sposób zorga­
nizować i urządzić koncert dla w ięźniów:

Zarówno program  takiego koncertu, jak i jego wy­
konanie należałoby obm yśl eć w najdrobniejszych szcze­
gółach niezm iernie starannie. Tu wszystko m iałoby się 
jednoczyć w całość, w k tórejby  nie było najm niejszego 
dyssonansu. Również i w arunki w jakich słuchaliby 
w ięźniowie koncertu, m usiałyby stosować się do całości 
i unikać wszystkiego, coby mogło psuć w rażenie.

Zasadniczo więc koncert taki, najstarann ie j przygoto­
wany, m iałby charak ter uroczystości i to w ielkiej, wy­
jątkow ej uroczystości dla w ięźniów; byłby jakby pro­
m ieniem  słońca, które rozśw ietliłoby ponury m rok życia 
w ięziennego i swem ożywczem działaniem  przenikało do 
celi zbrodniarza na długo jeszcze po uroczystości, jako 
w spom nienie czegoś jasnego i szlachetnego.

Oto jak  sobie wyobrażam taki koncert:
\Y przestronnej, czystej i jasnej sali na ław ach usa­

dow ili się w ięźniowie. Na nieznacznem podwyższeniu 
ustaw iony fortepian  i to najskrom niejszy instrum ent, 
k tóry  niew ątpliw ie odda bezinteresow nie do dyspozycji 
zarządu w ięzienia na czas produkcji każda firm a, ma­
jąca bodaj trochę zmysłu obywatelskiego. Nieco zieleni 
nad  estradą  ożywi nastrój sali. Byłoby pożądanem , żeby 
więźniow ie przed koncertem  czekali na rozpoczęcie go 
w ciszy i to pod nakazem  czuwającej nad nim i władzy 
w ięziennej; niechaj jeszcze pam iętają, że nie są wolni, 
lecz podlegają narzuconym im rozkazom. Tem głębsze 
w rażenie wywrze na nich potem muzyka, k tóra  prze­
niesie ich na chwilę w inny św iat, wyzwoli z kajdan 
w ięzienia i na skrzydłach dźw ięku porw ie w k ra inę  
p iękna, w królestw o ducha tak  dalek ie  od ponurej doli, 
w jakiej żyją!

P rogram  koncertu  nie może być szablonowy, lecz 
m usi stosować się każdorazowo do audytorjum  t. zn. 
m usi uw zględniać różnice wśród słuchaczów, ich stopień
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wykształcenia, zdolność wrażliwości, m usi być inny dla 
audytorjuim, złożonego z mężczyzn, inny dla kobiet, inny 
dla starszych, a inny dla młodszych. Drugim  w arunkiem  
program u musi być jak najw iększe urozm aicenie: na­
leży więc um iejętn ie przeplatać utw ory poważne utwo­
rami pogodnem i, wesołem i, a unikać zabójczej mono- 
tonji.

Główną form ą wykonawczą, k tóra przemówi bezpo­
średnio  do słuchaczów, m usi być pieśń czy to jako pieśń 
solowa czy pieśń w w ykonaniu chóru. Zwłaszcza pożą­
dane byłyby pieśni ludow e i ze względu na przystępność 
i na swój p ierw iastek  odrębny, który jakby echo ziemi 
rodzinnej zadźwięczy w sercach słuchaczy. P ieśń po­
działa najsiln iej nietylko swą m elodja, ale i słowami 
tekstu, k tóre  w każdej p ieśni odgryw ają decydującą rolę 
i nadają jej właściwy charakter.

Niechaj więc pieśń m iłosna, odśpiew ana miłym gło­
sem przez in teligen tną śpiew aczkę, wsączy się w dusze 
słuchaczów nutą  tęsknoty: a może wówczas niejeden
z tych nieszczęśliwców, zasiadający w audytorjum  za­
marzy o tej, k tórą  zostawił tam  za m,uranii w ięzienia, 
zapragnie pow rotu do wolności i poprzysięgnie w duszy 
popraw ę; może w niejednem  oku zabłyśnie łza skruchy 
i żalu za popełniony czyn zbrodniczy. A jeśli tak, to 
prosta piosnka, zanucona w śród m urów  więziennych, 
zdziała więcej, aniżeli słow a persw azji lub groźba kary!

Niechaj w program ie znajdzie się m elodja „Koły­
sank i"; a jeśli w sercach słuchaczów obudzi się w zru­
szenie, jeśli coś w nich załka, to napraw dę osiągnie się 
już w iele: bo oto z odm ętu zbrodni wyłoni się jednak 
jakiś głos nowy, odezw ie się jakaś lepsza cząstka duszy 
człowieczej.

Ale program  należy nastroić nietylko na nutę sm utku! 
Niechaj zadźwięczy i piosnka żartobliw a, pogodna i w e­
soła! Niechaj na ponurych tw arzach zbrodniarzy zabły­
śnie uśm iech, to co najbardziej człowieczego w czło­
wieku!

Idźmy więc tam, gdzie rozgryw ają się głębokie tra- 
gedje duszy ludzkiej, do nieszczęśliwych potępieńców, 
idźmy jak bracia do braci z kojącą p ieśn ią: ukażm y im 
lepszy św iat ideału, zaszczepiajmy w duszach tych b ied­
nych, wydziedziczonych istot zam iłow anie piękna! Speł­
nijm y nasz obowiązek społeczny!

Nie w iem , kto pierw szy w padł na  ten pomysł, by m u­
zyką koić i leczyć ludzi, zam kniętych w w ięzieniu, ale. 
wiem, że tw órcą tego pom ysłu był człowiek, który uko­
chał ludzkość! Sercem do serc chciał przemówić, wierzył, 
że pod uszlachetniającym  wpływem  muzyki n iejeden 
z pośród skazanych zbrodniarzy odrodzi się i przetworzy 
duchowo: W szedł do w ięzienia z p iętnem  zbrodni, a wyj­
dzie z w ięzienia może ocalony dla społeczeństwa, bo od­
nalazł w sobie najcenniejszy skarb  człowieka — serce!

T e k s t  do  P s a lm ó w
w e d łu g  p r z e k ła d u  J a n a  K o c h a n o w s k ie g o .

(D o k o ń c z e n ie  P s a lm u  L X X X V 1 1 I .)

D o m in e  D eu s  s a lu t is  m e a e .

Ciebie ja przedsię wzywam, do Ciebie, mój Panie! 
Nigdy mej prośby głos nie ustanie.

Boże mój! przecz odrzucasz sm ętną duszę moję 
I tw arz odem nie odw racasz swoję?

Troski m ię z lat najm łodszych moich naśladują, 
Twoje mię ciężkie strachy zejmują,

Twój mię gniew , zapalczywi.ść Twoja m ię ścisnęła 
I jako powódź zewsząd zam knęła.

Odstrychnąłeś odem nie k rew ne i znajome, 
W szystkich okryły ćmy niewidom e.

PŚALM LXXX1X.

M is er ic o rd ia s  D o m in i in  a e łe r n u m  c a n ta b o ,

Twe m iłosierdzie, Twoje praw dę, wieczny Panie! 
W ysławiać mój rym będzie póki św iata stanie,
A pierw ej św iat (rzecz pew na) w niwecz się obróci 
Niźli się P ańskie  Twoje słowo nazad wróci,
Które to było: słudze D aw idow i sw em u 
Obiecuję, a  on niech ufa słow u m em u:
Póki m orza i ziemie, póki n ieba  stawać,
P lem ię niem a i jego stolica ustawać.
0  Panie! cuda Twoje w yznaw ają chory 
A nielskie, p raw dę Twoję sław ią ludzkie zbory.
Kto na ziemi porów na z Tobą, kto na n ieb ie?  
W szytki rzecze n ieb iesk ie  lękają  się Ciebie.
Wszytcy mocarze ziemscy Tobie biją  czołem,
A jasność praw dy Twojej obeszła siię kołem,
Ty pychę m orską krócisz, Ty nieujeżdżome 
W ały jego ham ujesz pod niebo w zniesione,
Tyś hardego tyrana p lagą swą uskrom ił 
[ w ojska nieprzyjaciół swych wszytkach rozgrom ił; 
Twe jest niebo, Twa ziem ia; wszytko m usi Tobie 
Przypisać, cokolwiek św iat w ielki zaniknął w sobie; 
Południe i północy, wschód słońca różany
1 zachód Twym dowcipem stoi zbudow any;
Można jest ręk a  Twoja, w ysoka praw ica,
Na sądzie, a na praw ie Twoja tkw i stolica,
Litość, a p raw da boku Twego przestrzegają, 
Szczęśliwi lu d z ie ! którzy głos Pańskich trąb  nie zn a ją ; 
Ci ducha Twego, Panie! św iatłem  rozśw ieeeni
W żądny błąd nie mogą bydź nigdy zawiedzeni,
Ci z uznania praw dy Twej będą się  kochali 
I Twą łaską  sławy swej będą nadstaw iali;
Tyś nasza moe, od Ciebie posiłek mieć mamy, 
P ańska  tarcz i król Jego, którym  się w spieram y. 
Tyś w w idzeniu pow iedział prorokow i sw em u: 
Naznaczyłem ja kró la  już ludow i memu,
Dawid, sługa mój w ierny, ten jest powołany 
Na ten urząd tak zacny, ten jest pomazany,
Tem u ja  serca będę i  siły dodawał,
W każdej potrzebie jego z nim  będę przestaw ał, 
Nigdy go nieprzyjaciel jego nie pżoyje,
Lub nań  fortelem  pójdzie, lub  nań w ojska zbije.
Ja  sam nieprzyjacioły jego chcę wojować 
I przeciwnika jego do g runtu  zepsować,
Praw da i litość m oja z niiim zawżdy, a z strony 
Im ienia będzie mego wielce podwyższony,
R ękę jego położę na  m orzu szerokiem ,
D rugą na Eufraitowym strum ieniu  głębokim ;
W potrzebach swoich do m nie zawżdy się uciecze: 
Tyś mój ojciec, Tyś m ój Bóg i obrońca rzecze.
A ja  go pierw orodnym  u  siebie położę 
I wszytkim św iata tego tyranom  przełożę,
W łasce mojej na w ieki nie uzna odmiany,
W przym ierzu poślubionem  będzie zachowany, 
Potom ek w domu jego nigdy nie zaginie,
Ani stolica, póki dzień torem  swym płynie —
A gdzieby dzieci jego zakon mój wzgardziły,
Ani posłuszne mem u rozkazaniu były:

(D a ls z y  c ią g  p s a lm u  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e )
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N ow e w y d a w n ictw a .
W a le rja n  Styś: C Z T E R Y  P IE Ś N I na  chór m ęski a ca- 

pella do słów K. Laskow skiego: 1) „Chcesz piosenek 
m ych?"; 2) „Zdradziła m nie p iosenka"; 3) „Chłop se 
je s tem "; 4) „Toast okolicznościowy", słowa i muzyka 
W. Stysia. — Nakład i w łasność autora. Skład główny: 
G ebethner i Wolff, W arszawa, oraz u au tora: I n o ­
wrocław, ul. Dworcowa 4 a.

P raw dziw ie sw ojską i wybitnie polską lite ra tu rę  chó­
ra lną , wzbogaca p. W alerjan  Styś now em i sw em i kom ­
pozycjami, których niepoślednie opracow anie harm o­
niczne i artystyczne ujęcie m elodyjne, wym agają szer­
szego omówienia.

P ierw sza piosenka: „C h cesz p io sen ek  m y ch ? “ , opus 
16, poświęconą została chórowi „H asło" w Poznaniu: 
Je s t to utw ór obejm ujący 55 taktów, znam ionujący 
w swej budowie swojskość sielankow ą, artystycznie 
przem yślaną i n ierozerw alnie złączoną kompozycją me- 
lodyjnie-harm oniczną z treścią piosenki. W tem pie Alle- 
gretto, o nastroju zalotnym przem ykają się akordy i me­
lodja, przypom inająca n ieśm ierte lne piosenki Moniusz­
kow skie. Melodyjność, cechująca praw ie wszystkie 
kompozycje Stysia, w ystępuje i w tej piosence ze szcze- 
gólnem  uw ydatnieniem . Każda bowiem nowa fraza 
odpow iada myśli zaw artej w doskonale ujętej poezji. 
S tąd  też znajdujem y w utworze m odulacje do innych 
tonacyj, wyprow adzane racjonalnie z poprzedzających 
akordów , w sposób prosty w swym układzie, tak jak 
prostą jest poezja pieśni, płynąca z serca i duszy za­
lotnego poety-śpiew aka, k tóry  wyraża swe uczucia 
w  następujących wyrazach piosenki:

Z erknij ładnie z pod fartuszka 
Aż w głąb serca w skroś!
A za śpiew am  coś od uszka 
Tylko zerknij z pod fartuszka . . .

K rótkie, m elodyjne solo basowe, urozm aica utwór, 
a  w ystępując sam odzielnie na tle towarzyszącego chóru, 
okrasza całość wyrazam i i m elodja, dom inującą ponad 
resztą  głosów:

Chcesz piosenek mych dziewczyno,
Toć nie bronię — bierz!
W iesz skąd rodem , wiesz gdzie płyną,
P ierś  otw arta w szerz!.. . .

Po solu, przew ija dalej chór złotą przędzę piosenki, 
aż wreszcie powraca do motywu pierw otnego, o nastroju 
entuzjastycznym i w pięknej, zgodnej harm onji akor­
dów, uw ydatnia natarczyw ą prośbę w następujących 
słowach:

W eźże sobie (piosnek) ile trzeba,
Choć na setny czas!
Jeno  spojrzyj raz z pod nieba 
Będzie piosnek ile trzeba 
Jeno  spojrzyj raz! . . .

U twór ten zupełnie oryginalny, bezszablonowy, na­
daje się do każdego program u towarzystw  i zespołów 
śpiewaczych. W ykonany zaś w edług w skazów ek poda­
nych przez kompozytora, spełni swe zadanie ku  pod­
n iesien iu  pieśni rodzim ej i naszej polskiej kultury  
śpiewaczej

D ruga pieśń, oznaczona jako opus 24, poświęcona 
chórowi „Echo" w K rakow ie, jest serenadą na  baryton 
solo i chór m ęski i nosi tytuł: „ Z d rad ziła  m n ie  pio­

senka". U tw ór rozpoczyna czterogłosowe m orm orando 
ośmiotaktowe, im itujące główny tem at m elodyjny se re ­
nady, poczem rozpoczyna w łaściw ą serenadę baryton 
solo a po 8-miu taktach przejm uje m elodję chór i kon­
tynuuje ją  w dalszym ciągu. Przez szeregi harm onicz­
nych modulacyj w prow adza kompozytor coraz to nowe 
efektow ne i barw ne brzm ienia a okrążywszy w pocho­
dzie m elodyjnym k ilka tonacyj, pow raca z honorem  do 
pierw otnego tem atu i tem pa i dalej amoroso z solistą 
na tle chóru, doprow adza serenadę do końca. Utwór 
ten należy zaliczyć do program ów  artystycznych muzyki 
chóralnej.

Trzecia piosenka, opus 15, nosi tytuł: „C hłop se 
jestem ", pośw ięcona Chórowi A kadem ickiem u w K ra­
kowie, jest utw orem  na chór m ęski z barytonem  solo, 
występującym  rów nocześnie na tle  akom panjam etu  
chóru: „Hop! dziś, dziś". Melodja trafn ie ujęta, pełna 
chłopskiej werw y i fantazji chłopskiego stanu, nadaje 
całej kompozycji w iele w aloru, albow iem  odzw ierciedla 
duszę chłopa, m iłującą i k ra j i w ioskę, w której się 
urodził i p ragnien ie  jego pozostania na ojcowiźnie do 
śm ierci. Tak jak  proste są chłopskie pojęcia, wyrażone 
w słowach pieśni, tak  prostą jest i s truk tu ra  całej 
pieśni, k tó rą  kompozytor odczuł szczerze i siln ie i uwy­
datn ił ją  w pięknym  splocie harm oniczno-m elodyjnej- 
kom binacji. U tw ór ten, pełen ludow ej charakterystyki, 
nadaje się jak  i inne powyżej wym ienione do wyko­
nania artystycznego na estradzie.

Czwarta pieśń: „Toast ok oliczn ościo w y " (Niech żyje 
nam !), słowa i muzyka W. Stysia op. 38, poświęcony 
„Lutni" toruńskiej. Je s t to utw ór przenaczony na  większe 
uroczystości, dość trudny  lecz m elodyjnie przeprow a­
dzony we wszystkich praw ie głosach. Motyw zasadniczy 
przew ija się kolejno w poszczególnych głosach i dopro­
w adza do potężnych wiwatów, będących zakończeniem  
utw oru. W tekście w ypadałoby zrobić pew ną zmianę, 
m ianow icie: w yrażenie „sław a i cześć" należałoby zmie­
nić na „chw ała i cześć", jako, że wyraz „sław a" użyty 
w powyższem znaczeniu, przystoi raczej piosence ru ­
skiego pochodzenia.

„C Z E Ś Ć  ŚLĄSKIEJ PIEŚN I", kan tata na chór m ie­
szany a capella, poświęcona Braciom Ślązakom. Słowa 
i muzyka W. Stysia, op. 60.

Utwór ten jest w arjantem  „Toastu okolicznościo­
wego", przetransponow anego o cały ton niżej, z zacho­
w aniem  10 taktowego w stępu jak  i głównego motywu 
bez zasadniczych zmian. Opracowanie poszczególnych 
głosów nieco odimienne aniżeli w „Toaście", lecz mimo 
tego całość nie daje w rażenia nowej kompozycji. Cechy 
tego utw oru są identyczne jak  i w opusie 38.

N ak ład  Z w iązk u  Ś ląsk ich  K ół Ś piew aczych , K ato­
wice, ul. ks. D am rota 4. Ś ląsk a  B ib ljo tek a  M uzyczna.

Nr. 2-gi W ydawnictwa Śląskiej B ibljoteki Muzycznej 
stanowi zeszyt zaw ierający trzy utw ory na chór m ie­
szany a capella K . M. P ro s n a k a , op. 39 . — Są to nastę­
pujące pieśni: 1) K ołysanka; 2) W icher; 3 ) Nokturn. — 
Do wszystkich tych utw orów  napisał słowa sam kom ­
pozytor.

„K ołysanka", jest utw orem  nagrodzonym  II. nagrodą 
na konkursie Związku Śląskich Kół Śpiewaczych w roku 
1928. — Dw a dalsze utw ory: „W icher" i „Nokturn", 
w praw dzie nie nagrodzone oficjalnie przez jury, zasłu­
gują na nagrodę od wszystkich rzesz śpiewaczych i chó­
rów artystycznych: przyjęcia ich w rep ertu a r koncer­
towy. -  P iękne opracow anie harm oniczne, m elodyjnie
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przeprow adzone frazy, uplastyczniające słowa poezji, 
oto zalety, k tóre szczególne zdolności kom pozytora i po­
ety w jedną całość zespolić potrafiły. D ruk  sztychem 
w ykonany, na dobrym papierze, czysto i wyraźnie, dały 
W ydawnictwu szatę zew nętrzną trw ałą  i piękną, na 
które zupełnie słusznie zasługuje.

Nr. 3-ci W ydawnictwa Śląskiej Bibljoteki Muzycznej 
pomieszcza Stan. Ign. Rączki op. 9, 6 u tw orów  n a ch ór  
m ieszan y  a capella: 1) „Symfonja nocy", słowa E. Ze­
gadłowicza; 2) „Im prom ptu", słowa E. Zegadłowicza;
3) „Sen“, słowa Zdzisława D ębickiego; 4) „B arkarola", 
słow a Adam a A snyka; 6) „P ieśń  o nieznanym  żołnierzu", 
słowa Or-Ota (A rtur Oppman).

Przeglądając zeszyt pieśni Stan. Rączki, odnosi re ­
cenzent w rażenie, że znalazł się w ogrodzie, pełnym  
kwiatów, z których każdy wdzięczy się swą w onią 
i barw ą i przyciąga do siebie oko widza. I p ieśni 
uk ładu  p. Rączki posiadają te sam e walory. Do poezji 
tak wybitnych autorów, nie jest rzeczą łatw ą dostoso­
wać odpow iednią muzykę. P. Rączka jednak  um iał po­
godzić ze sobą te  dwa czynniki i w opusie 9 dał lite ­
raturze śpiewaczej pełnej wartości wyborowe dzieła

Nr. 4-ty W ydawnictwa Śląskiej Bibljoteki Muzycznej 
daje nam zeszyt zbiorowy „Sześć u tw o ró w ", na chór 
m ieszany a capella: 1) „K rakow iak", Boi. W allek-W a- 
lew skiego; 2) „Panicz i dziewczyna", Michała Świe- 
rzyńskiego; 3) M adrygał: „Jaś zakochany", F eliksa No­
w ow iejskiego; 4) „Żebym w iedział", St. M. Stoińskiego; 
5) a) „Przyszła baba do fararza", b) „Przygoda Jasia  
z B urkiem ", Jana  Gawlasa.

Nazwiska kompozytorów, niejednokrotnych laureatów  
konkursowych, których utwory pomieszczono w tym ze­
szycie, mówią już sam e o cenności m aterjału  muzycz­
nego zawartego w zbiorze tych sześciu utworów. Że 
Śląska Bibljoteka Muzyczna zdołała zebrać i wydać te 
prace, stanow i fakt ten  w ielki plus w jej działalności, 
i tego rodzaju poczynaniom życzyć należy jak najlepszego 
powodzenia i rozwoju. Utwory te opracow ane po m i­
strzowsku, stanow ią nietylko pierw szorzędny m aterja ł 
na program y koncertow e, lecz są d la obecnych i będą 
dla przyszłych pokoleń wiecznym pom nikiem  polskiej 
twórczości muzycznej.

Edition K . T. B a rw ick i, P ozn ań , Nr. 111.  —  C asim i- 
rus G arb u siń sk i: M ISSA  „G L O R IA  T IB I  T R IN IT A S "
ad ąua tuo r voces ineąuales, organo ad libitum .

Na tem at hym nu śpiew anego w czasie uroczystości 
rezurekcyjnej przy G robie P ańskim  „G loria Tibi Tri- 
nitas", opracow ał prof. G arbusiński nowy łaciński utw ór 
m szalny i oddał go do użytku chórów kościelnych. — 
Jest to kompozycja, opracow ana tem atycznie i ze zna­
jomością rzeczy, nie trudno, bez zmian tonalnych, lecz 
m elodyjnie i harm onicznie wiążącą się w p iękną całość. 
Mimo, że obrany przez autora motyw „G loria Tibi 
T rin itas" dla sw ej g łębokiej powagi, n ie  daje moż­
ności w prow adzenia dowolnych kom binacyj muzycznych, 
prof. G arbusiński bardzo p ięknie  przeprow adził motyw 
główny we wszystkich praw ie częściach kompozycji. — 
Całość utrzym ana w stylu kościelnym , bez naleciałości 
świecczyzny, odpow iada w zupełności przeznaczeniu 
utworu.

Edition K . T. Iłarw ick i, P ozn ań , Nr. 69. — W acław 
G ieburow ski, op. 14. D W IE  P IE Ś N I M A R JA N S K IE  na 
chór m ieszany a capella: 1) „Najświętsza Panno", —
2) „Ave M arja".

Obie te p ieśni znam ionują w ybitniejszą technikę opra­
cowania, lecz na zewnątrz, pod względem  brzm iem a 
i m elodji n ie  w ykazują szczególnych zalet. P rzełado­
w anie chrom atyką i dyssonansow ą harm onją nie upię­
ksza kompozycji, lecz zatraca te w alory p ieśni, które 
przy użyciu odpow iedniejszej, w ięcej na tu ra lnej har- 
monji mogłyby ją uczynić przyjem niejszą w brzm ieniu 
a zarazem  dostępniejszą dla ucha słuchaczy.

E d itio n  K . T. B a rw ick i, P o zn ań , Nr. 101. — W acław 
G ieburow ski, op. 13. D Z IE S IĘ Ć  P IE Ś N I K O Ś C IE L N Y C H  
na chór mieszany. — Zeszyt I.

Zbiór ten obejm uje p ieśni znane od daw na i uży­
w ane w kościołach jak n. p.: „Boże w dobroci", „Kto 
się w opiekę", „Jezu  Chryste P anie  m iły", „Rozmyślajmy 
dziś" i t. p. — Je s t to w łaściw ie nowa harm onizacja 
dawnych pieśni, lecz bardzo niefortunnie użyta. P ieśni 
daw ne, uświęcone w iekam i i tradycją, należące do 
ścisłych to.nacyj kościelnych, obdarza autor harm onizacją 
odbiegającą od właściwości danej pieśni. Szczegół ten  
w ystępuje najw ybitniej w ostatniej p ieśni „W esoły nam 
dzień dziś nastał". Jakko lw iek  należy ona do m elodyj 
jońskich, nietylko, że nie została w yposażona odpowie- 
dniem i akordam i tego trybu, lecz okraszona koziołkam i 
głosów środkowych, stworzyła parodję tak  pow ażnej 
p ieśni w ielkanocnej. — Tego rodzaju opracow ania n ie  
przyczyniają się wcale do podniesienia ku ltu ry  pieśni 
kościelnych.

CZASOPISMA:
„ H o sa n n a " Organ Tow. Muzyki L iturgicznej Nr. 10. 

(Październik) zaw iera następującą treść: S. M. R.: „Opus 
Dei". — X. H. Nowacki: , Śpiew  liturgiczny na  wschodzie 
do czasów św. Jan a  Dam asceńskiego. — X. J. Matu­
le wicz: Referat w ypowiedziany na Zjeździe organistów  
w  Radomiu. — K ronika krajow a i zagraniczna i t. p. — 
D od atek  n utow y: O dpow iedzi do Mszy św. do użytku 
organistów

Redakcja i A dm inistracja m iesięcznika: W arszawa,, 
K arow a 5, m. 49.
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R ó żn e  w iad o m o ści.
Z A K A Z  Ś P IE W A N IA  D R A Ż N IĄ C Y C H  K A T O L IK Ó W  

P IO S E N E K . Rząd m eksykański zabronił śp iew ania pio­
senek rewjowych, wyszydzających pojednanie z Kościo­
łem katolickim  i pozwolenie na otw arcie kościołów 
w k ra ju  oraz odpraw ianie Mszy. Jed n a  z tych judzących 
piosenek zaczynała się od słów: „Dzwony znowu pięknie: 
brzm ią".

CHÓR Z 1 5 .0 0 0  OSÓB. W  okresie od 22 do 29 w rze­
śnia odbywał się w Barcelonie pierw szy narodowy hi­
szpański kongres misyjny, w czasie którego na nowo- 
w ybudowanym  stadjonie odpraw iona została Msza św., 
m ająca charak ter w spaniałej m anifestacji kato lickiej 
Hiszpanji. W  uroczystości kościelnej, w edług obliczeń, 
brało udział 100.000 ludzi, a chór, złożony z 15.000 osób, 
odśpiew ał mszę „Fons-Bonitatis". By wszyscy w ierni 
mogli widzieć kapłana, spraw ującego Ofiarę św., ołtarz 
wzniesiono na estradzie o 20 m. wysokości. Dwa tysiące 
młodych ludzi zgłosiło gotowość pilnow ania porządku 
w czasie uroczystości.
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S E T N Y  JU B IL E U S Z  H A R M O N JI R Ę C Z N E J. W P a­
ryżu pow stał p ro jek t uczczenia stuletniego jubileuszu 
harm onji ręcznej w sposób uroczysty i okazały. Har- 
monję ręczną, zwaną we F rancji „organam i ubogich", 
wynalazł w r. 1829 muzyk D am ian w W iedniu. Po­
czątkowo był to instrum ent prym itywny, posiadający za­
ledw ie trzy klaw isze. Z biegiem  lat udoskonalono har- 
monję ręczną, czyniąc z niej instrum ent akordow y na 85 
klawiszy. Pom ysł uczczenia pam ięci w iedeńskiego wy­
nalazcy powstał w kołach m idinetek  paryskich, które 
za m ałą stosunkowo opłatą  mogą dzięki zm niejszeniu 
kosztów na muzykę oddawać się do woli przyjem ności 
tańca. H arm onję ręczną można nazwać dzisiaj jazzban- 
dem  dla ubogich, gdyż dźw ięki jej im itują całą orkiestrę, 
przytem  są znacznie m niej hałaśliw e. Dziś popyt na har- 
monję nie jest mniejszy, jak wówczas, gdy św iat muzy­
kalny św ięcił narodziny „akkordionu", jak wówczas 
brzm iała  oficjalna nazwa tego instrum entu. W łaściciele 
składów  z instrum entam i muzycznymi tw ierdzą, że obec­
nie w Paryżu harm onja ręczna ma znacznie więcej po­
wodzenia, aniżeli w latach dawniejszych.

JA K  P O W S T A Ł A  M U Z Y K A  W O JS K O W A ? Używa­
nie instrum entów  muzycznych w czasie wojny rozciąga 
s ię  na bardzo zam ierzchłe czasy. Podług odkrycia, po­
czynionego przez A nglika sir J. G ardener W ilkinsona, 
m ieli Egipcjanie już w r. 1600 przed Chr. rodzaj kapeli 
wojskowej, o czem świadczy przechow any dotychczas pa- 
pyrus. Chińska księga wojenna, sp isana na 500 lat przed 
Chr., opisuje rów nież używanie kapeli muzycznej w polu. 
U ludów  europejskich użycie instrum entów  muzycznych 
w w ojsku ograniczało się przez dłuższy czas tylko do da­
w ania sygnałów  i fanfar. G erm anow ie dęli w rogi ba­
wole, dając w ten sposób hasło do walki, zaś tuba  słu­
żyła do tego samego celu legjonistom  rzymskim. G erm a­
nowie lubow ali się przedew szystkiem  w śpiew akach 
i tancerzach, którzy przed w alką zagrzew ali wojow ni­
ków opisam i czynów ich przodków  oraz cudam i ocze­
kującym i ich w W alhalli. Razem z konnem i oddziałam i 
Azjatów wszedł do muzyki w ojskowej bęben, którego 
znaczenie podnosił jeszcze zwyczaj używ ania skóry ja­
kiegoś potężnego nieprzyjacielskiego wodza, jako obicia. 
Pew ne ulepszenia w muzyce wojskowej w prow adzili 
Krzyżowcy, przyczem szczególniej zajmowały się tem ry­
cerskie zakony duchowne, jak  Tem plarjusze i Johannici. 
Jednakże  to rozszerzenie muzyki było z początku prze­
znaczone tylko dla konnicy, zaś instrum entam i piechoty 
pozostały na dłuższy czas tylko trąby  i piszczałki. F ryde­
ryk  W ilhelm  I. w prow adził pierw szy p łaskie trąby  i zor­
ganizow ał muzykę dla piechoty. — Fryderyk  W ielki 
zrozum iał podniecający wpływ muzyki wojskowej 
i z jego rozkazu powstały pierw sze kapele  wojskowe. 
Za jego przykładem  poszły wszystkie m ocarstwa Europy. 
Napoleon I. wyposażył swoje kapele  we w spaniałe un i­
form y i pomnożył znacznie ich liczbę. Słynni byli 
zwłasza tam burm ajorzy jego pułków  gw ardyjskich, 
wszyscy odznaczający się olbrzym im  wzrostem  i dosko­
nałą postawą. Ludzie ci m usieli naw et podczas naj­
krw aw szych w alk  kroczyć w pierw szym  szeregu, nacie­
rających żołnierzy. O ryginalnem  zjaw iskiem  w muzyce 
wojskowej owych czasów były kotły arty lerji brytyjskiej, 
k tóre  wieziono na  wozach zaprzężonych w 6 białych 
koni.. Jak  ze starych zapisków angielskich w ynika, kotły 
te grały w arty lerji brytyjskiej rolę sztandaru, a dobosz 
obsługujący je m usiał być człowiekiem o w ybitnej od­
wadze, któryby raczej padł w walce, niźli oddał kotły 
w ręce nieprzyjaciela. Z biegiem  czasu nastąpiły  coraz

większe ulepszenia kapel wojskowych, tak, że n iek tóre  
z nich mogą śmiało iść w zawody z najlepszem i kape­
lami cvwilnemi.

A P A R A T  DO P IS A N IA  M E L O D Y J. Jed en  z kom po­
zytorów francuskich, skonstruow ał maszynę, m ającą na 
celu przenoszenie uderzonych dźwięków na fortepianie, 
na papier, który notuje na  lin jach nie tylko pojedyncze 
dźwięki, ale  całe akordy, passaże i t. p.

Nie chodzi tutaj o maszynę do p isan ia  nut, którą, 
ostatecznie, n ie  jest tak  trudno skonstruować. Byłaby to 
raczej m aszyna do przepisyw ania kompozycyj już uło­
żonych i mógłby z niej korzystać każdy człowiek, n ie­
tylko muzyk, a m uzyk tylko wtedy, gdyby się nauczył 
i w praw ił, jak  w pisan iu  n a  zwykłej maszynie.

W ielu jest kompozytorów, którzy pod wpływem 
natchnienia siadają  do p ian ina i g ra ją  m elodje, odpo­
w iadające nastrojow i danej chwili. Trudno w tedy myśleć 
o w ym ierzeniu interw allów  i o chłodnem  transponow aniu  
arcydzieł nowonarodzonych i najsubtelniejszych, bo 
pierw otnych, na  zimny i niew rażliw y papier, licząc się 
ze wszystkiem i zasadam i harm onji i kontrapunktu. 
Im prow izacja jest dziełem  chwili, a gdy ona przem inie, 
trudno ją w sobie wywołać po czasie.

K w estja jest innego rodzaju, o w iele donioślejsza 
d la  św iata muzyki i mogąca sprow adzić kolosalny prze­
wrót w muzyce i uratow ać najgenjaln iejsze może kom ­
pozycje, k tóre  dotychczas łatwo ginęły dla św iata. Za­
gadnienie polega na skonstruow aniu  , tak iej imąszyny, 
k tóraby autom atycznie notow ała inelodję utworów, g ra­
nych na fortepianie, czy pianinie, a  więc kompozycyj, 
im prowizowanych przez m istrza przy klaw iaturze albo 
wygrywanych z nut, k tóre  się pragn ie  przepisać.

A para t do pisania m elodyj, jest zbudow any na bardzo 
prostych zasadach. W ynalazca zastosował tu taj p rąd  
elektryczny, zapomocą którego, n a  papierze, nasiąkn ię­
tym odpow iednią substancją chemiczną, ap a ra t zaznacza 
nuty dłuższe lub krótsze, tam, gdzie obw ód elektryczny 
został zamknięty.

Cała m aszyna sk łada  się z trzech zasadniczych w ał­
ków, na jednym  z nich (u dołu) naw inięty jest czysty 
p ap ie r do nut, k tóry  po przejściu przez ap ara t zwilża­
jący, naw ija  się n a  d rug i w ałek metalowy, nad którym  
są umieszczone czcionki, połączone z k law iatu rą  in stru ­
m entu; stam tąd, już po nap isan iu  — p ap ie r w dalszym 
ciągu przechodzi i naw ija się na trzeci wałek, poru­
szany elektrycznością i będący w ciągłym ruchu. W ałek 
środkow y m etalow y jest elektrom agnesem . Między w ał­
kiem , po którym  przechodzi papier, nasycony substancją 
chemiczną, k tó ra  zeń czyni dobry przew odnik  elektrycz­
ności, a czcionkami nut, jest jedna  bardzo nieznaczna 
przerw a obwodu, d ruga  jest pod każdym  klaw iszem , po­
łączonym specjalnym  kablem , stanowiącym  oddzielny 
obwód. Naciśnięcie klaw isza zam yka obwód, elekro- 
m agnes przyciąga czcionek na  w łaściw e m iejsce i trzy­
ma tak  długo, jak długo klaw isz jest przyciśnięty. Po­
niew aż każdy klaw isz m a swój oddzielny kabel, mogą 
więc być jednocześnie pisane wszystkie nuty. Dziesięć 
specjalnych kontaktów , zawsze zam kniętych, rysuje lin je 
nutowe, odrazu na dw a w iersze, w m iarę posuw ania 
się pap ieru , ciągnionego stale przez trzeci wałek.

Kompozytor w ypisuje tylko w łasną ręk ą  klucze, 
krzyżyki i bem ole i inne znaki muzyczne. Oprócz tego 
jeszcze specjalne kontakty  są zainteresow ane u pedałów, 
których użycie rów nież autom atycznie się zaznacza.



Str. 16. „MUZYKA i ŚPIEW" Nr.- 80.

Na okres Świąt Bożego N arodzenia:
P A S T O R A Ł K I

czyli p re lu d ja  o rg an o w e, opracow ane na tem atach pol­
skich kolęd, zebrane z różnych autorów  przez ś. p. St. 
N iepielskiego, dyr. chóru kościoła Najśw. Marji Panny 
w Krakow ie. Dzieło to obejm uje 102 preludyj we wszyst­
kich tonacjach w prostym  stylu, technicznie łatwo opra­

cowanych. P a sto ra łk i te są niezbędnym  podręcznikiem  
dla każdego organisty  i am atora muzyka, albowiem  
dobór tem atów  uw zględnia wszystkie w ym agania ko­
ścielnej muzyki pastoralnej. — C en a e g z e m p larza  8 zł. 

(bez przesyłki pocztowej).

„ Ż ł ó b e k "  czyli Jasełka
układu Ks. J. Ł abaja  z muzyką St. Niepielskiego.

„Ż łó b e k " jest podręcznikiem  do (urządzania p rz e d sta ­
w ień  „ Ja s e łe k " , szczególnie dla początkujących zespo­
łów am atorskich lub młodzieży szkolnej. — Autor 
„Żłóbka" w ywiązał się ze swego zadania znakomicie, 
a świadczy o tem k ilka  wydań „Żłóbka", k tóre  ro­

zeszły się w zupełności.
C en a e g z e m p larza  4  zł. (bez przesyłki pocztowej). 

Obydwa powyżej w ym ienione dziełka nabyw ać m ożna: 
W  K S IĘ G A R N I A . P IW A R S K IE G O  I S P . 

w K ra k o w ie , ul. św . J a n a  L . 3.

W administracji naszego pisma jest okazyjnie 
do nabycia:

P io tr M aszyń sk i: „ L U T N I A "  — w yb ór k w artetów  
m ęsk ich  polskich i obcych kompozytorów, zeszyty od 
1 — 4 opraw ne w całość na lepszym papierze, stronic 620, 
utworów 220. — C en a e g z e m p larza  zł. 2 0 .—

Rozmaite preludja organowe,
nowe i używane, msze polskie i łacińskie i wiele 
innych utworów kościelnych. — Na życzenie prze­
syłamy wykaz szczegółowy, za nadesłaniem znaczka 

pocztowego za 25 gr.

„ S Z L A K I E M  K A D R Ó W K I 66
Wiązanka pieśni legjonowych

pośw ięeona Pierwszemu Marszałkowi Polski 
JÓZEFOW I PIŁSUDSKIEM U.

Na chór m ęski 4-głosowy ułożył H en ry k  M ilek .

W iązanka ta zaw iera 25 najpopularniejszych pieśni legjonow ych, 
do których nie obowiązkowo otrzym ać można od autora w od­

pisie akom panjam ent fortepianow y lub orkiestralny.

Do nabycia  u autora:
Henryk Miłek, Pabjanice, województwo Łódzkie.

W najbliższym tygodniu ukaże się zbiorek pieśni 
adwentowych i kolęd pod tytułem:

„ H O S A N N  A 66
u k ład u  P ro f . J a n a  C zech a .

Zbiorek ten zaw ierać będzie now e pieśni adwentowe i kolendy 
z których kilka pom ieściliśm y na łam ach naszego pisma.

Zam ów ienia kierow ać należy:
Jan Czech, Stary Sącz, ul. Boi. Chrobrego 348.

NOWOŚCI CHÓRALNE! 
h. m iłek : V e n i  c r e a t o r

na chór mieszany (organy ad lib.l 
Partytura zł. 2 '—. Kom plet głosów zł. 1‘—

h. m iłek : M a r s z  w e s e l n y
na chór mieszany z tow. organu.

Partytura zł. 2 '—. Kom plet głosów zł. 1 '—

H. MIŁEK:
E c c e  S a c e r d o s  m a g n u s

na chór m ieszany z tow. organu.
Parlytura zł. 2'50. Kom plet głosów zł. 1' —

W ydawca: Henryk Miłek — Pabjanice,
w o je w ó d z tw o  Ł ó d zk ie .

We własnym nakładzie ukazały się wydawnictwa:
M ikołaj G om ółk a.

Melodje na psałterz polski z r  1580
wydał Dr Józef Reiss, K raków  1927.

„Melodje na psałterz polski" wytłoczone zostały w ilości 250 
egzemplarzy, każdy egzemplarz numerowany, zeszyty w bro­

szurę nićm i z kartonow ą okładką.
Całość obejm uje 150 psalmów w partyturze na chóry mieszane. 

Cena egzemplarza wynosi 15 złotych.

Tonacje kościelne
podręcznik dla stu d ju jących  m uzykę kościelną, z p rzyk ła­
dami nutow ym i k aden cyj i zboczeń do pokrew nych trybów  

kościelnych. —  U łożył Rom an F erek .
Broszura objętości 96 stronic. — Cena zł. 1.50.
Broszura ma na celu zaznajom ienie każdego z wykonawców 

muzyki kościelnej z trybami kościelnym i i ich właściw ościam i, 
k tóre znachodząc się  w powszechnie używanych melodjach ko­
ścielnych, decydują o właściwości i charakterze pieśni kościel­
nej.

Pieśni kościelne
dla użytku młodzieży szkół średnich, powszechnych i . chórów 
am atorskich, na chór mieszany lub na jeden i dwa głosy z to­

warzyszeniem organu — opracował 
Prof. Kazim ierz Garbusiński.

Zbiór ten zawiera 27 pieśni kościelnych, w tem 5 kompletnych 
Mszy. — Cena partytury zł. 3.

Pieśni ludowe
ziemi krakow skiej, według zbiorów Oskara Kolberga, na chór 
m ęski 3 i 4-glosowy a capella, w myśl programu Min. Wyznań 
Religijnych i Ośw iecenia Publ., dla użytku młodzieży szkół 

średnich i chórów amatorskich 
opracow ał: Kazimierz G arbusiński, nauczyciel IX . Gimnazjum 
państwowego w K rakow ie. — Zbiór ten zawiera 23 pieśni 

oryginalnych. — Cena partytury zł. 3.

Pieśni popularne
okolicznościowe i ludowe, dla użytku młodzieży szkół średnich, 
powszechnych i chórów am atorskich. Na chór mieszany ze 
szezególnem uwzględnieniem skali głosów chłopięcych, w myśl 
programu Min. Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 

opracow ał:
Prof. Kazim ierz Garbusiński.

Zbiór ten zaw iera 29 pieśni, w którym  bogaty wybór stanowią 
pieśni nadające się na wieczorki, popisy, im ieniny i t. p. uro­

czystości. — Cena partytury wynosi zł. 3.

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. —  Drukarnia „Głosu Narodu" wt Krakowie.


